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Na zabawie poznałam Koreańczyka
 
 W mojej  szkole  nie  było  obcokrajowców,  ja  wówczas należałam do chóru  i  po
otrzymaniu wyróżnienia w eliminacjach zorganizowano nam zabawę. Na tą zabawę
zaproszono Koreańczyków z Technikum Budowy Samochodów. To co powiem może
będzie śmieszne, ale prawdziwe. Dostawaliśmy talony na bezpłatny poczęstunek w
bufecie, to było jakieś ciastko, oranżada, lemoniada, woda sodowa, bo takie wtedy
były napoje. Koreańczyk, który kilka razy ze mną tańczył jako gość dostał dodatkowy
talon,  więc  zaprosił  mnie  do  bufetu  na  poczęstunek.  Ponieważ  skończyła  się
lemoniada i oranżada zaserwowano nam wodę sodową, wody sodowej nie lubiłam i
nie  chciałam pić,  więc  wobec  powyższego  była  ogromna  obraza  dla  niego,  że
dlaczego ja nie chcę pić. Nie docierało do niego to, że ja nie mogę, tylko myślał że
gardzę  nim.  Później  po  skonsumowaniu  tych  ciastek  wróciliśmy  na  górę,  dalej
tańczymy i on mi zaproponował, że mnie odprowadzi. Byłam tak przerażona tym
niezadowoleniem jego, przez to że nie chciałam tej wody sodowej, że po prostu z
zabawy uciekłam, ponieważ musiałby mnie odprowadzać koło Parku Saskiego, albo
przez park. Ja jako młoda dziewczyna obawiałam się czy mnie po prostu nie zgwałci.
To było po festiwalu,  który odbył  się w Warszawie, to był  jakiś międzynarodowy
festiwal  sprzed  lat,  już  nie  pamiętam,  w  którym  to  było  roku,  gdzie  mnóstwo
dziewczyn po prostu było w ciąży. Zabawa skończyła się na niczym, uciekłam, bo
bałam się Koreańczyka.
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